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„ GAZETA NARODOWA 


Cena 10 groszy. 


Pismo narodowe rzymsko-katolickie dla Ludu, poświęcone sprawom wsi polskiej.. 


Abonament 5a. 3% 055 
z dost. poczt. wł. koszt. manip. „ 1,04 
| pod opaską w Polsce - - - „ 1,00 
w agenturach - = - - ~ -= „ 0,95 


mies. zł. 0,85 kwart. zł. 2,55, 


w eksped. 


» » 3,12, 


„ 2,85. 


» 


Wychodzi we wtorek, czwartek i sobotę. 


Adres Redakcji i Administracji: Toruń, 
św. Katarzyny 4. Telef.: 57, 300 i 888. 


Konto czekowe P. K. O. 200 69%, 


Ogłoszenia 


ginalnych. Cena za wiersz milimetrowy na stronie 
T-tamowej 5 groszy. Reklamy za wiersz mm. na stro- 
nie 4-łamowej 10 gr. Przy powtórzeniach rabat. 


przyjmują wszystkie Biura 
Reklamowe po cenach ory- 


Toruń - Poznań, wtorek 8 czerwca 1926 r. 


Co będzie dalej? 


Takie pytanie nasuwa się dziś każde- 
mu nie tylko narodowcowi, ale także le- 
wicowowi, bo nikt nie wie, co nam przysz- 
łość przyniesie. 

Piłsudski wprawdzie dokonał przewrotu 
jako sztandarowy mąż lewicowców, ale 
dziś się rzekomo odżegnywa od nich i kon- 
feruje tylko z najzacofańszymi prawicow- 
cami tj. monarchistami. Żadnego progra- 
mu nie podał, zamiarów swych nie ujaw- 
nił i niewiadomo, co właściwie zamyśla. 

Wybrano wprawdzie prezydentem prof. 
Mościckiego, przyjaciela Piłsudskiego, ale 
ten, dopóki p. Piłsudski ma wojsko w 
swem ręku, ma wprawdzie władzę, ale nie 
ma siły i wobec tego też bez zgody p. Pił- 
sudskiego niczego się podjąć nie może. 

I stąd jeszcze większa niepewność i za- 
mieszanie i niejasność co do przyszłości. 

Zostaliśmy bowiem wyrzuceni — jak 
pociąg — z normalnego toru i nie wiemy 
już, dokąd pędzimy i na czem skończymy. 

Mamy do zanotowania jednak jeden 
fakt. Mianowicie na Pomorzu, gdzie do- 
tąd panował zupełny spokój a nastrój lud- 
ności byś zawsze patrjotyczny zaprowa- 
dzono stan wyjątkowy, czyli zawieszenie 
swobód obywatelskich i swobody prasy. 

Na mocy tego zarządzenia nie. wolno 
już prasie a więc i nam wypowiadać się 


„swobodnie. Nie możemy zatem i 
nie chcemy krytykować i zarzą 
dzenia samego, Na mocy tegoż 


skonfiskowany został sobotni numer „Sło- 
wa Pomorskiego“ i tó początkowo nawet z 
powodu artykułu, w którym zawarta była 


„krytyka uliecznikowskiego „Kurj. Czerwo- 
nego* spostponującego nowoobranego 
prezydenta. 


Jak już zaznaczamy nie mamy zamiaru 
krytykować zarządzenia o stanie wyżątko- 
wym na Pomorzu, lecz jako pismo, które 
posiada czytelników nie tylko na Pomorzu 
„ale także w wielkiej ilości w innych dziel- 
nicach, a szczególnie w Kongresówce wy- 
rażamyobawę, że przyczynić się ono może 
do pogłębienia uprzedzeń dzielnicowych; 
to uprzedzeń, i może przez wiele lat zatrzeć 
się nie dadzą. W innych dzielnicach bo- 
wiem zarządzenia tego niema, 

W prawdzie „Gaz. Warsz.“ oraz „Kurj. 
Poznański* donoszą, że zarządzenie to 
powstało na, życzenie wojewody pomor- 
skiego. Nie mamy urzędowego potwier- 
dzenia tej wiadomości, ale choćby tak było, 
to ogół nie łatwo da wiarę takim tłuma- 
czeniom, bo przecie bez zgody Warszawy 
p. wojewoda pomorski żadnych zarządzeń 
poczynić nie może. 

Pewne uprzedzenia dzielnicowe istnia- 
ły już poprzednio, ale fakt, że właśnie Po- 
morze spotyka takie wyjątkowe zarządze- 
nie, może je — jak już zaznaczyliśmy — 
pogłębić, co nie leży ani w interesię naro- 
du ani państwa. polskiego. 

I na to zwracamy jedynie uwagę. 

A zatem przyszłość dlą nas przedsta- 
wia się bardzo mgliście. Lewica jest bez 
planu — drże się jedynie o rozwiązanie 
sejmu — stronnictwa „strachu“, jak lewi- 
ca nazywa N. P. R. i P. S. L. Piasta, któ- 
re ze strachu głosowały na p. Piłsudskie- 
go, rówmież jedynie wyczekują tego, co bę 
dzie i są bez programu, a prawica kładąc 
rękę na swój poprzednio uchwalony pro- 
gram naprawy stosunków w Polsce (bez 
krwi rozlewu i bez gwałtu) odsuwa. się od | 
współpracy z tymi, którzy dokonali tak 
krwawego i bezprogramowego przewrotu, 
dopóki z win nie obmazali. 

Miejmy nadzieję, że jednak nastaną 
wkrótce stosunki normalne. .. 

Nie powinny nas zatem złamać ani 
zniechęcić chwilowe przejścia a nawet re- 
represje. Przetrwałliśmy tyle represyj sto- 
sowanych przez zaborców i to mimo skrę- 
powania swobody wypowiedzenia swych 
myśli a więc przetrwamy i obecne i te, ja- 
kie czekać nas mogą. f s 

- u TNA r EEE 
Defraudacja 2 miljonów franków. 

Prasa podaje, że Jan Schaerff, na- 
czelny administrator Banque Parisien- 
ne znikł po zdefraudowaniu 2 miljo- 


nów franków. 


Zaprzysiężenie Prezydenta Mościckiego. 


W piątek nastąpił akt zaprzysięże- 
nia prezydenta, rezygnacja rządu i po- 


wierzenie sprawowania gabinetowi 
Bartla funkcji do czasu powołania no- 
wego rządu. 


Prezydent przyjechał rano ze Lwo- 
wa i udał się zaraz na Zamek, gdzie 
przygotowano mu apartamenty, skła- 
dające się z 9 pokoj. U wejścia do Zam- 
ku powitał go chlebem i solą intendent 
belwederski Michalski. 

Tłumy  wyczekiwały na ulicach 
miasta uroczystości. Miasto uflago- 
wano. Ulice w pobliżu Zamku zapeł- 
nione publicznością. Porządku wzo- 
rowego przestrzegały policjai żandar- 
merja wojskowa. Ku Zamkowi pły- 
nęły pojazdy i samochody: posłowie 
zajeżdżali bramą zegarową, przedsta- 
wiciele prasy od strony ul. Świetoiań- 
skiej. 


OĆ ORK 
ZO RÓ 
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Fakt przeniesienia miejsca Zgro- 
madzenia Narodowego z sali sejmowej 
do Zamku wywołał w kołach politycz- 
nych liczne komentarze i silne afekta- 
cje. Zrana pos. Dąbski udał się do mar: 
szałka sejmu, prosząc o motywy, dla 
jakich odwołał swe poprzednie zarzą- 
dzenie: p.: marszałek miał odpowie- 
dzieć, iż uczynił to ze względów bez- 
pieczeństwa. Tłumaczenie to nie za- 
dowoliło PPS-owców, którzy zwołali 
zrana posiedzenie klubu i na niem o- 
mawiali szczegółowo to zarządzenie. 
Widzieli w niem specjalny despekt dla 
sejmu, specjalnie zaaranżowany. — 
Wskutek tego na znak protestu posta- 
nowili nie brać udziału w Zgromadze- 
niu. I istotnie przybyli na nie jedynie 
p. Daszyński, Jaworowski i Niski. 

Akt zaprzysiężenia. 

Odbył on się na sali assamblowej. 
Kwadrans przed 12-tą sala była wypeł- 
niona po brzegi. Członkowie Zgroma- | 
dzenia i dyplomacja wchodziła salą 


rycerską. prasa salą obiadów rzwart-' 
kowych U drzwi do sali marmurowej! 
ustaw: 


~na podjum stół ”'" mar-' 


szałka sejmu a obok nieco niżej stoli- 
czek, na którym na podwyższeniu u- 
stawiono krzyż, a niżej nieco umiesz- 
czono konstytucję. Z prawej strony 
zasiadł na fotelach rząd z pp. Bartlem 
i Piłsudskim w pierwszym rzędzie. — 
Frontem do prezydjum na złocistych 
fotelach i zwykłych wiedeńskich krze- 
sełkach zasiedli członkowie Zgroma- 
dzenia; część rozsiadła się na kanap- 
kach, stojących przed lożami. W loży 
prawej zasiadł korpus dyplomatyczny, 
w lewej zaś członkowie rodziny: Mi- 
chał i Franciszek Mościccy —synowie, 
Witold Mościcki — brat, Jerzostwo Po- 
doscy, inż. Borzuchowski, zięć dr. Wi- 
słocki, dr. Martynowicz i dr. Czyżew- 
ski a nadto przedstawiciele prasy sto- 
łecznej i zagranicznej. 

Trzy minuty po 12-ej zjawił się z 
sali marmurowej marszałek sejmu. 


WU 


dr. Ignacy Mościcki. 


Trzykrotnem uderzeniem laski mar- 
szałkowskiej otworzył Zgromadzenie i 


powołał na sekretarzy sen. Grycma- ZERA PWC AE ZE TIEN 


chera (ZLN) i pos. Ledwocha (str. chł.). 
Poprosił s. Grycmachera, by wprowa- 
dził elekta. Chwila wyczekiwania. 
W tem otwierają się drzwi, wchodzi 
na salę elekt, mając po prawej ręce s. 
Grycmachera, a po lewej premjera 
Bartla, i staje przed stolikiem prezy- 
denta. 

— Panie profesorze Mościcki — 
zwracając się do elekta — pyta mar- 
szałek Rataj. Zgromadzenie Narodo- 
we dnia 1 czerwca obrało pana prezy- 
dentem Rzeczypospolitej. Zapytuję pa- 
na, czy pan ten wybór przyjmuje? 

— Przyjmuję! 

— Wobec tego wzywam pana do 
złożenia przysięgi. 

Prezydent kładzie lewą rękę na 
księdze Konstytucji, a prawą podnosi 
do góry i powtarza za marszałkiem 
słówa przysięgi: 

„Przysięgam Bogu Wszechmogącemu 
w urójcy świętej Jedynemu i ślubuję To- 
bie. Narodzie Polski na urzędzie prezyden- 


ta Rzeczypospolitej, który obejmuję: praw 
Rzeczypospolitej, a przedewszystkiem U. 
stawy konstytucyjnej święcie przestrzegać 
i bronić; dobru powszechnemu Narodu zc 
wszystkich sił wiernie służyć; wszelkie zk 
iniebezpieczeństwo od Państwa czujnie ot 
wracać; godności imienia polskiego strzec 
niezachwianie; sprawiedliwość względem: 
wszystkich bez różnicy obywateli za pier- 
wszą sobie mieć cnotę; obowiązkom urzę- 
du i służby poświęcić się niepodzielnie. 
Tak mi dopomóż Bóg i Święta Syna Jegc 
Męka. Amen.* 

Po słowie „Amen“ prezydent opu- 
ścił w towarzystwie premjera salę, u- 
dając się do sali marmurowej. 

Tymczasem na sali komunista So- 
chacki* krzyknął: „Żądamy uwolnie- 
nia więźniów politycznych!*. Zawtó- 
rowali mu posłowie z frakcji komuni- 
stycznej i grupy Wojewódzkiego, któ- 
rzy umieścili się z tyłu. Na sali mo- 
mentalnie padły ‘gromkie okrzyki: 

— Niech żyje Polska! 

— Niech żyje prezydent! 


Przewodniczący Zgromadzenia, nie 
stropiwszy się niczem, wezwał sekre- 
tarza Grycmachera do odczytania pro- 
tokółu obrad. Po jego odczytaniu mar- 
szałek sejmu zamknął posiedzenie o 
godz. 12.08. 

W tej chwili Sochacki wykrzyknął: 
„Niech żyje rewohteja chłopów i ro- 
botników* — ale okrzyk jego został? 
przygłuszony okrzykami na. cześć pre- 
zydenta. 

Przejęcie władzy nastąpiło natych- 
miast. 

W sali marmurowej marszałek sej- 
mu, pełniący zastępczo funkcje prezy- 
denta, przelał je na prezydenta. Akto- 
wi towarzyszyli: marszałek senatu 
Trąmpczyński, wicemarszałek sejmu 
Daszyński (wicemarszałek Dębski mu- 
siał wyjechać wskutek śmierci ojca) i 
premjer Bartel. O g. 12,15 podpisano 
akt przejęcia, a na Zamku w tej chwi- 
li ukazała się amarantowa chorągiew 
prezydenta z Orłem Białym. Jednocze- 
śnie na podwórzu zamkowem umiesz- 
czona baterja dała 21 strzałów armat- 
nich. 

Po rozmowie z rządem, która trwa- 
ła krótko, p. prezydent udał się do. sa- 
li rycerskiej, gdzie był zebrany kor- 
pus dyplomatyczny. z nuncjuszem 
mons. Laurim i ambasadorem Laro- 
che na czele. | 


4 


Po cerclu prezydent udał się w to- 


warzystwie premjera i ministra spraw 
wojskowych na dziedziniec, gdzie prze 
szedł się przed frontem kompanji 22 
pułku piechoty i przed frontem szwa- 
dronu przybocznego. + 4 


Przygoda przedstawiciela 
Jugosławii w Warszawie. 
W. poniedziałek, jak 


wiadomo, w 


godzinach popołudniowych odbyły się, 


tu i owdzie w Warszawie 'demonstra- 


cje elementów radykalnych i radykali-- 


zujących pod hasłem wyboru p. Pił- 
sudskiego na Prezydenta. W tym cza- 


sie było już. powszechnie wiadomem, 


iż p. Piłsudski wyboru nie przyjął. y 
Demonstranci dość arbitralnie roz- 
prawiali się przechodniami, nie od- 
krywającymi głowy przed niesionemi 
obficie czerwonemi sztandarami. Jed- 


nyw z poszkodowanych jest attache s ; 


wojskowy jugosłowiański. Zanim cu- 


dzoziemski oficer zdążył zdradzić swo- 


je incognito i uroczyście zgłosił desin- 


teressement do spraw wewnętrzno-pol- 


skich, został wywleczony z pojazdu i wy” 


dotkliwie poturbowany. 


m m — 


i 


vA 


a mama 


j wie, wydział chemiczny næ politechni- 


__ Bolesława Chrobrego 


_ dnak noc i dzień słucham ażaliż nad gra- 


królewska na skroni.... 


_ włócznię św. Maurycego, a jednak przeczą 
| który stał milczący ze spuszezonym WZro- 
kiem 


"znowu — tyś najlepszym doradcą moim, 
| zasz wszystko. 
_ blask korony doda świetności twej skroni, 


' a siły Mieczysławowi i nie sądzę, by kto 
pad ciebie był jej godniejszym, lecz..... 


Str. 2. 
Wiadomości z Polski i ze świata. 
POLSKA. szereg broszur był spakowany i pose- 


growany celem wysłania do poszcze- 
gólnych fabryk i miejscowości. Aresz- 
towano w związku z rewizjami sześć 
ogób. 


ANGLJA, 
Następstwa strajku w Anglji. 

W dalszym ciągu wzrasta silnie 
brak węgla wywołany strajkiem robot- 
ników węglowych. W Sheffield jeden 
po drugim gaszone są piece wielkiego 
przemysłu. Powoduje to oczywiście t. 
zw. bezrobocie strajkowe. Pisma zwra- 
.cają uwagę, że strajk generalny choć 
krótkotrwały tak dalece wywołał osła- 
bienie przemysłu w Anglji, że strajk 
robotników węglowych już po miesią- 
cu daje się bardzo ciężko odczuwać, 
gdy tymczasem podczas ostatniego 
strajku w r. 1921 dłuższy nawet okres 
bezrobocia w przemyśle węglowym nie 
miał tak poważnych następstw. 


Bezrobocie w Anglji. 


Według ostatnich obliczeń * urzędo- 
wych w ostatnim tygodnu bezrobocie 
wzrosło o 15 tysięcy osób. Liczba bez- 


Rodzina prezydenta Mościekiego. 
Małżonka p. prezydenta czuje się 0- 
becnie znacznie lepiej i wyjeżdża w 
dniu jutrzejszym do Krynicy. Jest ona 
członkinią rady m. Lwowa i należy do 
klubu postępowej demokracji. Na te- 
renie Lwowa zaznaczyła się dłuższą 
działalnością humanitarną. Najstarszy 
syn p. prezydenta jest sekretarzem po- 
selstwa polskiego w Tokjo, drugi człon 
kiem konsulatu polskiego w Amster- 
damie, najmłodszy kończy studja na 
politechnice lwowskiej. 
Aresztowania komunistów. 
ciągu nocy wczorajszej policja 
polityczna w Warszawie dokonała sze- 
regu rewizyj, które dały niespodziewa- 
ne wyniki, mianowicie skonfiskowano 
w drukarni Arbeiter Hajnt Olimpja 
wielki nakład odezw i broszur, jakoteż 
narzędzia drukarskie, przeznaczone do 
druków komunistycznych. Poza tem 
dokonano szeregu rewizyj w domach 
prywatnych wybitnych działaczy ko- 
munistycznych, gdzie znaleziono adre- 
sy agitatorów i masę druków komuni- 


stycznych (wagi ok. 300 kilogr.). Cały | robotnych wynosi obecnie 1.597.000. 
TOTEAA 104 TEZY TOT © TYCZY TEORIE ATW Z ZOZ m 
Odezwa Prezydenta Rzeczypospolitej. 
Do Narodu! 


Powołany wyborem Zgromadzenia Narodowego na stanowisko Prezyden- 
ta Rzplitej pełnić mam wielki obowiązek: dobru powszechnemu Narodu słu- 
zyć, zło i niebezpieczeństwo odwracać. Obowiązek ten wspólnego ze mną 
działania Narodu wymaga. Naród, wy dźwignięty z niewoli, wykonać musi 
olbrzymi wysiłek moralnego i materjalnego odrodzenia. Rzeczpospolita po 
wiekowem rozdarciu połączona musi utrwalić jedność wewnętrzną i siłę. 
Nie może łamać mocy narodu prywata, nie mogą kruszyć jedności Rzeczy- 
pospolitej różnice dzielnicowe, społeczne, czy polityczne. 

Jak bowiem jeden jest Ojciec nasz w niebiosach, tak jedna jest Matka- 
Rzeczpospolita Polska, jedna dła wszystkich, żywiąca miłość, jednej od wszy 
stkich miłości wymaga. Wzywam tedy Was, Obywatele, Najjaśniejszej Rze- 
czypospolitej i rozkazuję Wam mocą tej potęgi moralnej, jaka w urzędzie 
obranego przez wolny naród Prezydenta jest zawarta, abyście czynami nie- 
złomnie utwierdzili wielkość i prawość Ojczyzny. 

Niechże wspomnienie niedawnej rozterki stanie się podnietą do skupienia 
żywych sił Narodu w pracy zbiorowej nad wywyższeniem imienia Polski. 
Niechaj imię to jaśnieje w pełnym blasku szłachetności i mocy! 
Niechaj naród polski będzie w pierwszym szeregu narodów, budujących 
przyszłość ludzkości na zgodnej współpracy ludów. 

A Ty, Boże, któryś błogosławić raczył wyzwoleniu naszemu, któryś ode- 
gnał z ziemi naszej najeęźdźcę, dopomóż dziełu ugruntowania w Rzeczypospo- 


ha tatei powszechnego i cnoty, zapewnienia Jej całości, pana 


Warszawa, dnia £ czerwca 1926 r. 
(©) Ignacy Mościcki. 
DEESA B T ASSISA MSAMA ATE CET Z N EE CK DAR ZEE SERR EEE 


Nowoobrany Prezydent ce w Rydze gdzie brał udział w ruchu 
R li społecznym „wśród młodzieży akade- 
zp tej. mickiej. F 

Ignacy Mościcki urodzony 1 a-| Z Rygi przeniósł się do Warszawy. 
nia 1867 r. w Mierzanowie, s$ płockiej, „W r. 1892 opuścił kraj na stałe i wy- 
syn Faustyna, powstańca 1863 r., na- jechał do Londynu, gdzie przez 5 lat 

czelnika partji powstańczej w ziemi |7P)1ował się pracą zarobkową. 
płockiej, działającego pod przybranem| Z Londynu jesienią 1697 r. przeniósł 
nazwiskiem Markiewicza i matki Ste-|Się do Fryburga, w Szwajcarji, gdzie 
fanji z Bojanowskich odbierał począt- zajął stanowisko asystenta na kate- 

kowe nauki w Płocku. drze fizyki. 

Szkołę średnią ukończył w Warsza- Bah. i 1901 r. opuścił to stanowisko i ob- 
jął kierownictwo prac wynalazczych 


GAZETA NARODOWA 


w laboratorjum uniwersytetu frybur- 
skiego w dziedzinie elektrotechnicznej 
i elektrochemicznej. Rezultatem prac 
było wybudowanie w r. 1912 fabryki 
syntetycznych kwasów azotowych, 
skoncentrowanych według własnych 
patentów zarówno w części elektro- 
technicznej jak i chemicznej; zarazem 
była to 'pierwsza w świecie fabryka 
kwasu skoncentrowanego metodą syn- 
tetyczną. 

Fabryka ta odegrała dla Szwajcarji 
podczas wielkiej wojny pierwszorzęd- 
ną rolę, zaspokajając całe zapotrzebo- 
wanie związków azotowych armji 
szwajcarskiej. 

Równocześnie z pracami nad meto- 
dami syntetycznych związków azoto- 
wych powstała w Fryburgu fabryka 
kondensatorów elektrycznych na wy- 
sokie napięcie. Była to pierwsza na 
świecie fabryka technicznych konden- 
satorów na wysokie napięcie. 

Z innych prac należy wymienić me- 
todę elektrochemiczną produkcji zwią- 
zków cyjanowych, której zastosowanie 
nastąpiło w fabryce „Azot* w Jaworz- 
nie. Jest to jedyna fabryka na świecie 
produkująca podług tej metody i to z 
powodzeniem światowem., 

W końcu 1912 r. Mościcki zostaje 
powołany na specjalnie dlań utworzo- 
ną katedrę elektrochemji we Lwowie, 
przenosi się z początkiem r. 1913 do 
Lwowa na stałe, natychmiast organi- 
zuje twórczą pracę głównie w dziedzi- 
nie technologicznej. 

Następnie powstał do życia znany 
w kołach zawodowych chemiczny in- 
stytut badawczy. Prace wykonane i 
wykonywane w tym instytucie obej- 
mują bardzo szeroki zakres proble- 
mów dotyczących najważniejszych za- 
gadnień państwowego życia gospodar- 
czego, zwłaszcza związanych z bezpie- 
czeństwem państwa. 

Od czasu objęcia przez państwo 
Mościcki jest do ostatniej chwili na- 
czelnym kierownikiem „Państwowej 
fabryki związków azotowych“ w Cho- 
rzowie; jego kierownictwu fabryka ta 
zawdzięcza obecny wysoki poziom roz- 
woju technicznego i gospodarczego. 

W uznaniu zasług na polu twór- 
czem i gospodarczem techniki polskiej 
grono profesorów politechniki we Lwo- 
wie nadało m ugodność doktora hono- 
rowego; otrzymał następnie doktorat 
honorowy i w politechnice w Warsza- 
wie. 

„ Jest autorem wielu publikacyj nau- 
kowych i technicznych, krajowych i za 
granicznych. 

Jak donosi „Kurjer Poznański“ 
prof. Mościcki jest masonem, jak rów- 
nież zresztą. Piłsudski, który go pole- 
cil, W i 
PE PREY Zm ZEEOORE RZ PIOZY DET RZZD A DAE PY OEZE 
Rozruchy chłopskie 

w Kongresówtce. 


W województwie kieleckiem, jak 
informuje „Głos Lubelski“ ludność 
wiejska podburzana tam przez posłów 
komunizujących z Niezależnej Partji 
Chłopskiej, zabrała się do rąbania la- 
sów państwowych, a nawet do dziele- 
nia prywatnych majątków ziemskich. 


Ne CD ai 


Nie obeszło się bez rabunków i 


najść na dwory okolicznego ziemiańst- 
wa, 6 dworów ograbiono doszczętnie, 
wyrywając nawet ramy z okien. 


Miejscowe władze administracyjne 


wysłały policję, która jednak nie mog- 
ła sobie dać rady z rozbestwionym tłu-- 
mem. Wówczas wojewoda zażądał po- 
mocy wojska, Wyruszyły też dwie kom 
panje 4 pułku piechoty . 


Na szczęście ta lokalna rebelja zo- 


stała rychło i bezkrwawo zgnieciona. 


Spodziewamy się, że główni jej 


sprawcy, poseł Waleron i towarzysze, 
zostaną wydani przez Sejm władzom 
sądowym. 


Drugi wypadek zaburzeń chłopskich 


miał miejsce w Lubelszczyźnie, gdzie 
grasuje dotąd bezkarnie bolszewizują- 


cy awanturnik Okoń i jego poplecznicy 
i krewniacy ideologiczni z N. P. Ch, i 
Zw. Chłopskiego. 

Podmawiani przez posła Dziducha 
i jego kompanjonów włościanie obra- 
bowali w Lubelszczyźnie kilka dworów 
i również przystąpili do wyrębu lasów 
prywatnych i państwowych. 


I tu dzięki zabiegom władz admini- 
stracyjnych, którym z pomocą przy- 
szedł garnizon lubelski, zaburzenia 
rychło zlikwidowano. 


M A a 


Szpicie. 


Adolf Nowaczyński podaje skuteczną, 
receptę na nowego rodzaju amfibje, które 
rozlazły się po Polsceż 

„Ze wszystkich stron i stolicy i kraju 
dochodzą wieści i wiadomości o rozmnoże- 
niu się prywatnych szpiclów „dobrowol- 
ców*. Szwęda się to, niucha i węszy po 
dworcach kolejowych, poczekalniach, hal- 
lach bankowych, fumoirach, kuluarach, 
restauracjach, kawiarnnach, dancingach, 
barach i spelunkach. Podsłuchują, prowo- 
kują i kontrolują, czy obywatele błagona- 
dzieżni czy nie. Jeżeli nie, wszczynają a- 
wanturę, wygłaszają tyrady i «tedy by- 
wa, że dostają często gęsto po zębach i 
kopnięci w plecy, wylatują za drzwi na 
„asfalt“. 

Na szpicli jest to metoda jedyna. Tylko 
nie dać sobie imponować i nie dać się ste- 
roryzować takiemu pyskaczowi - szpiclo- 
wi. 

Szpiclokracji się nie poddawać. Prze- 
żyliśmy już szpicli carskich i prusackich. 
Wtedy trzeba się było strzec i rozmowy 
w publicznych lokalach prowadzić półgło= 
sem. Jedni drugim nie ufają, wszyscy po- 
dejrzliwi, zastrachani, przepłoszni, ucie- 
kający przed sobą, co chwila palec na. u- 
stach kładący: Nuż kto usłyszy? Donie- 
sie? Zadenuncjuje nie daj Boże! 

Teraz atmosfera jakoś znowu carska, 
A szpicli - dobrowolców moc, podsłuchi- 
waczy, niuchaczy, węsaczy, niby to ideali- 
stów a mówiąc po marszałkowsku „dra- 
ni“, „szujów* i „swołoczy** wszelkiego ka- 
libru i fasonu. 

Grunt to się szpiclami nie przejmować. 
Wnet bowiem i tak przeminą. Rubli za to 
nie dostają. Węszą gratis, franco i dla 
karjery. A niech tu i owdzie, raz i. drugi 
ni przypiął, ni przyłapał taki szpicel ober- 
wie, to się im wnet odechce podsłuchiwa- 
nia, prowokowania, węszenia, niuchania 
i szpiclunku. 

Grunt: reagować!“ 


— Cóż więc? — zapytał król porywczo. 

— orae A pee ciągnął Aron — ko- 
rona nie tyle zwiększy tw + Co 
złości i zawiści obudzi.... , pręga 
Henryk w Rzymie stawa na przeszkodzie 
nie tylko u papieża, ale wszędzie szkodzić 
nam będzie. 

— A Ojciec św. Benedykt ma mu być 
poddanym — zawołał Bolesław — nie jest 
że on następcą Chrystusa i rozdawcą 
wszystkich koron świata? 

Opat stał milczący i zadumany, król 
nie czekając na odpowiedź, ciągnął dalej: 

'— Otto III. dał mi koronę.... przy- 
rzekł mi ją pobłogosławioną. Śmierć nie 
dozwoliła mu wykonać tego, co ślubował. 
Z jego zgonem odpadła także połowa siły 
mojej. Odtąd iść trzeba było przebojem 
i we krwi brodzić. 
| — Nie możesz miłościwy Panie uskar- 
m. się na niepòwodzenie — szepnął Opat 

m. 


— 0! Pragi! Pragi straconej nigdy nie 
zapomnę! — zawołał Bolesław — ale z 
Czechami rzecz nie skończona — ciągnął 
Bolesław, jakby sam do siebie. — Dwoje 
państw jednego języka obok siebie istnieć 
nie może. Dwa wilki głodne nie pasą się 
obok siebie... jeden drugiego rozszarpać 
musi.... Ale czy Mieszko temu podoła? 


— Wszystko jest w po 4 Bożej! — 
rzękł Opat chłodno. — eńki Dawid 
zwyciężył Goliata. | 

— Niechże mi tę moc dla syna da na- 
stępca Boży — zawołał król — a tą mocą 
jest korona! Korony mi trzeba! Ona mi 
się należy i mieć ją muszę! 


Za króla "A 


Ciąg dalszy. 

— Czyście myśleli, © czem wam mó- 
wiłem wczoraj? 

— Nieustannie — odparł Aron — my- 
ślałem i modliłem się, miłościwy panie. 

— Zrozumiałeś mnie — ciągnął król 
ożywiając się — patrz, poczynam być sta- 
rym, włos mi siwieje.... ociężałem, a je- 


nicami krzyk się nie odezwie... QGrozą 
tylko mogę powstrzymać napastników .., 
Ta groza dla mnie, dla syna będzie korona 
Synowi potrze- 
ba koniecznie korony w Rzymie pobłogo- 
sławionej. Otto III, niech Bóg świeci nad 
duszą jego, własną swą koronę cesarską 
włożył mi na skronie. Za berło dał mi 


mi tytułu, króla i korony. Mieć ją muszę. 
Ognistemi oczyma spojrzał na Opata, 
'— Cóż mówisz ojcze? — począł król 

widzisz jasno, radzisz rozumnie i rozwa- 


__ — Miłościwy panie — odezwał się po 
długim namyśle Opat — nie przeczę, że 


— Jest to sprawa zbyt wielkiej wagi! 
— rzekł poważnie Opat — sprawa zbyt 
niebezpieczna i ślizga, aby ją można brać 
lekko... rozważać potrzeba wiele. 

— Więc na was składam obmyślenie 
środków i wykonanie, Ojcze — rzekł Bole- 
sław. — Znacie drogi do Rzymu i w Rzy- 
mie. Nie siedzi dzięki Bogu na Stolicy 
Apostolskiej nieprzychylny mi papież. — 
Ojciec Benedykt skłoni serce swoje da 
nas.... 

Dzień już był jasny, król ruszył się z 
przed ognia, czekano nań bowiem na dwo- 
rze. Opat Aron nic nie odpowiedziaw- 
szy, pokłonił się i wyszedł do izb gościn- 
nych, w których już wszyscy obcy i dwór 
cały był zgromadzony.  Nadchodziła go- 
dzina posłuchania i obiadu, w owych cza- 
sach bardzo wcześnie podawanego. 

Wielka izba, w której stoły dla gości 
zastawione były i izby poboczne były peł- 
ne ludzi z różnych krajów przybyłych. — 
Poznać to było po ich stroju. 

Całkiem osobno w pierwszej izbie stała 
królewska drużyna. Było to dwunastu 
mężów w wojnach i życiu wypróbowa- 
nych, którzy nad dwunastu krajami pod- 
ległymi B olesławowi mieli zwierzchnie- 
two.  Najdzielniejsi w bitwach, służyli 
także w czasie pokoju królowi do rady. 
Gdy z nich który poległ na wojnie lub 
umarł wiekiem złamany, król następcę je- 
go mianował. 

Teraz właśnie zmarł był niedawno sta- 
ry Jakób Lis, po którym stało opróżnione 


miejsce w radzie u pańskiego stołu. Ktoj 


miał być spadkobiercą jego, wcale się nie 
domyślano. i 

Chociaż Sieciech, Opat tyniecki i Zyg 
najpierw oznajmił królowi, iż wszyscy 
krewni Jaksów od dworu się oddalili, sta- 
ry Pobóg stał jeszcze sam z nich wszyst- 
kich u progu wielkiej izby, wraz z dwo- 
rem króla i dotąd się nie oddalił. Konie 
tylko i ludzie w podwórzu czekali gotowi 
do podróży.  Wsparty na kutym kiju z 
rękojeścią młotem opatrzoną, stary wódz 
z twarzą bólem pomarszczoną, zdawał się 
czekać na Coś u progu. 
się do niego. 

— Gdzie król? — spytał Pobóg — dla- 
czego nie przybywa? 

Przybędzie za chwilę — odparł Siel- 
ciech, a potem cicho szepnął — jest-że to 
prawda, co słyszę, że chcecie dwór opuś- 
cić? drużyna wasza stoi przed drzwiami. 

— Tak jest, niezawodnie — krótko od- 
rzekł Pobóg. ` 

— Dlaczego? 

— Wy wiecie! 

— Śreniawy i Lisy pojechali w milcze- 
niu, nie żegnając pana — zamruczał Sie- 
ciech — tak lepiej.... 

— Co komu lepiej! — odparł Pobóg. 

Wtem stał się wielki ruch; umilkły 
gwary; zdala rozległo się powolne, cięz- 
kie stąpanie. W oddaleniu ukazał się 
król, okryty aksamitną szubą sobolami 
podszytą, z kołpakiem na głowie, mieczem 
u boku, który go nigdy nie opuszczał, w 
ręku zaś trzymał laskę. Był to ów sławny 
Szczerbiec. 
| (Ciąg dalszy, nastąpi) 


Sieciech zbliżył 
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Postulaty Wielkopolski. 


Komitet Wojewódzki Organizacji 
Obrony Państwa na posiedzeniu dnia 
1 czerwca powziął następujące u- 
chwały: z 

„Wyborem Prezydenta Rzeczypo* 
spolitej zakończył się pierwszy okces 
grożnego wstrząśnienia spowodowane- 
go buntem wojskowym w Warszawie. 
Niedaleka przyszłość okaże, czy rząd 
zdoła rychło opanować skutki dokona 
nego zamachu i zagwarantować Rze. 
czypospolitej powrót na drogę prawo. 
rządności i społecznego ładu. 

„Powołani przez społeczeństwo 
Ziem Zachodnich do obrony interesów 
państwowych w tym zakresie, w jakim 
ono rękę do tego przyłożyć może, 
stwierdzamy, że stanęło przed nami 
niebezpieczeństwo rozpętania się ży- 
wiołów wywrotowych, a w następstwie 
wzmaga się istniejąca stale groźba na- 
ruszenia naszych granic państwo- 
wych. 

„Zważywszy, że spokój w tutejszej 
dzielnicy zawdzięcza społeczeństwo 
głównie władzom cywilnym i wojsko- 
wym, które zupełnie zgodne z jego 
przekonaniami zajęły stanowisko, żą- 
dać będziemy, aby nie wnoszono w te 
władze rozstroju przez zmiany perso- 
nalne, dopóki nie będą przywrócone w 
pełni normalne warunki życia pań- 
stwowego. 


Kronika Wielkopolska. 


„Zapobiegać będziemy jakiemukol- 
wiek osłabieniu sił zbrojnych na kre- 
sach zachodnich, czyby to miało na- 
stąpić przez usuwanie materjału wo- 
jennego, czy to przez translokacje 
wojsk lub rezerw. 


„Podobnie przeciwdziałać będziemy 


wszelkim _zarządzeniom, 
podkopać życie gospodarcze ziem za- 
chodnich, najwyżej tu z całej Polski 
rozwinięte, lub trwonić ich zasoby fi- 
nansowe. 

„Uważamy za niezbędne, by kierow 
nicy i członkowie wszelkich organiza- 
cyj, mających na celu obronę porząd- 
ku publicznego, trwali niezłomnie na 
swych stanowiskach. 

„Urzędników i wojskowych wzywa 
my do nieusuwania się z zajmowa- 
nych posterunków, mimo najcięższych 
konfliktów moralnych, na jakie mogą 
być narażeni, w zrozumieniu, że tego 
od nich wymaga wyższy interes Oj- 
czyzny”. 

Poznań, dnia 1 czerwca 1926 r. 
„ORGANIZACJA OBRONY 
PAŃSTWA" 

Komitet Wojewódzki. 

St. Celichowski, Lisowski, Lutomski, 
Michałkiewicz, Paczkowski, Z. Pluciń- 
ski, Rydlewski, Samulski, Thiel, Tyl- 
czyński. 


Fałszerze banknołów. 


Policja tutejsza wpadła na trop fał- 
szerzy banknotów pięciozłotowych i a- 
resztowała niejaką Helenę Swięcicho- 
wską z Poznania, która usiłowała puś- 
cić w obieg większą ilość falsyfikatów. 
Falsyfikaty te odznaczają się brakiem 
linij wodnych i jaśniejszem tłem i są 
łatwe do poznania. W związku z zez- 
naniami aresztowanej Swięcichowskiej 
połicja gnieznieńska przeprowadziła 
szereg rewizji aresztując wmieszanych 
w aferę przestępców. 


Oszust ożenkowy. 


Leszno., W Lesznie aresztowała poli- 
cja jakiegoś oszusta, który pod fałszywe- 
mi nazwiskami Kendzior, Woźniak, Helik 
grasował w okolicy i konkurował wielo- 
krotnie do panien, obiecując im stanąć na 
ślubnym kobiercu. Zawsze jednak koń- 
czyły się takie konkury na wyłudzenie od 
„narzeczonych* rozmaitych przedmiotów. 
Oszustowi skonfiskowano złoty damski 
zegarek. 


Wstrząsający dramat małżeński, 


Jarosław. W Wółcć - Pełkińskiej, ko- 
ło Jarosławia przed 10 laty Agnieszka Ry- 
dzik wyszła zamąż za Rydzika po śmierci 


pierwszej żony, siostry Agnieszki — po 
której pozostało dwoje dzieci. Z małżen- 
stwa z Agnieszką przybyło jedno dziecko. 
Od chwili zawarcia małżeństwa Agnieszki 
z Rydzikiem, pożycie małżeńskie dla bru- 
talności Rydzika — przedstawia się dla 
Agnieszki jako jedno pasmo cierpień i u- 
dręczeń fizycznych. Bestjalski mąż znę- 
cał się nad nią, bił, katował. 

Pewnego wieczoru wróciwszy do domu, 
począł znowu katować nieszczęśliwą, po- 
czem poszukawszy sznurek, powiesił go w 
pobliżu okna i z całym cynizmem odezwał 
się do katowanej: „No, teraz połóż się, 
to będzie twoja ostatnia noc, nad ranem 
na tym sznurku  powieszę cię“, poczem 
ułożył się do łóżka. Zrozpaczona kobieta 
ostrzem siekiery żadała w skroń śpiące- 
mu mężowi cios śmiertelny, poczem na- 
tychmiast dobrowolnie oddała się w ręce 
policji. A 

Plaga chrabąszczy. 

Bydgoszcz. Okolice Bydgoszczy i Wą- 
grówca nawiedzone zostały w roku. bieżą- 
cym plagą chrabąszczy. Tu i owdzie drze- 
wa wprost ogołocone są z liści. Drogi i 
szosy roją się od chrabąszczy, tak, że wie- 
czorem utrudniona tam jest nawet jazda 
automobilami. W innych natomiast okoli- 
each nadnoteckich chrabąszczy prawie że 
nie zauważono. 


Polski. 


Nawałnica gradowa. 

Brzozówka, pow. lipnoski. 29-go maja 
nawiedziła Brzozówkę i okolicę silna bu- 
rza, połączona z piorunami, ulewnym de- 
szczem i gradem. Burza wyrządziła tutej- 
szym gospodarzom znaczne szkody, a wi- 
cher wiejący podczas burzy, zerwał p. 
Przedpełskiemu dach z chlewa.  Pożaru 
żadnego nie zauważono. 

Echa tragicznego zajścia. 

Wymyślin, pow. lipnoski,. W związku 
z notatką zamieszczoną w n-rze 123 nasze- 
go pisma odbieramy z seminarjum w Wy- 
myślinie następujące pismo: 

Na zebraniu kursowem 27 maja o S-ej 
rano, kurs V uchwalił jednogłośnie nastę- 
pującą odezwę: 

„l) Wobec tego co zaszło kurs V apelu- 
je do Rady Pedagogicznej i wszystkich 
kolegów zakładu, oświadczając, że nie 
znajduje słów na potępienie zbrodni do- 
konanej przez Bartoszewicza. 

2) Ponieważ Bartoszewicz nie wyrósł z 
naszego społeczeństwa, nie szedł z nami 
przez życie, będąc raczej poza nawiasem 
kursu, przeto kurs V-ty nie może wziąć 
na siebie odpowiedzialności, wyrzeka się 
zbrodniarza i zwraca się z prośbą do wy- 
kej wymienionych, aby ei uznali naszą 
deklarację. i > 

3) Kurs V-ty wyraża p. pr rowi Jó- 
zefowi Zarembie swoje najszczer współ 
czucie, życząc jak najrychlejszego powro- 
tu do zdrowia i prowadzenia nadal owoc- 
nej pracy. 

4) Kurs V-ty zamawia mszę św. na in- 
tencję rychłego powrotu do zdrowia p. 
Zaremby“. 

, Pod uchwałą podpisał się kurs V-ty. 
Powyższe uchwały zostały przyjęte rów- 
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nież jednogłośnie przez ogólne zebranie 
uczniów seminarjum o 9-ej rano 27 maja. 


Rodacy w Westfalji są tylko 
Polakami. 


W „Narodzie“ zabiera głos pewien 
Westfalczyk i protestuje przeciwko 
stanowisku „Dziennika Berlińskiego 
wobec ostatnich wydarzeń w Polsce 
„Dziennik Berliński* napisał bowiem 
o „entuzjaźmie wychodźtwa polskiego 
na wieść o akcji marszałka Piłsudskie- 
go“ i obdarzył wiadomość swoją dzi- 
wną następującym dopiskiem. 


„Nawet Westfalczycy, obojętni za- 
zwyczaj dla spraw dalekiej i „obcej“ 
Polski, rozruszali się, jakby im udzie- 
lił się powszechny zapał Polaków“. 


Westfalczyk twierdzi zdaniem na- 
szem słusznie, . że jest jako Polak na 
obczyźnie ani Piłsudczykiem ani Wi- 
tosowcem, lecz ; 


jedynie Polakiem, któremu li tylko 
na myśli leży dobro i dobrobyt całej 
Polski i jej mieszkańców — naszych 
braci. 


Zdrowy pogląd „westfalczyków* po- 
leca się bardzo naszym piłsudczykom. 
Jest bowiem zupełnie niepolityczne, 
widzieć w Piłsudskim całą Polskę. 
Państwo nie jest dła jednego człowie- 
ka, choćby największego, lecz on dla 
państwa. | 


GAZETA NARODOWA 


mogącym. 


Maksymina Pryma Małgorzaty 
To r u ń, dnia 8 czerwca 1926 roku 


* —* Nowy Elementarz. Ministerstwo 
Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicz- 
nego rozporządzeniem swojem z dnia 18. 
maja r. b. poleciło, jako obowiązujący w 
szkołach powszechnych nowy Elementarz 
z Czytankami, wydany przez Polską Ma- 
cierz Szkolną, a ułożony przez J. Stemlera, 
J. Korneckiego i J. Wierzejskiego. Skład 
główny Elementarza w „Księgarni Pol- 
skiej“ Tow. Polskiej Macierzy Szkolnej, 
Warszawa, ul. Warecka 15. 

—* Wzrost drożyzny. Komisja do ba- 
dania zmian kosztów utrzymania w War- 
szawie ustaliła, iż koszty utrzymania w o- 
kresie od 16, do 31. maja w porównaniu z 
okresem od 16, do 30. kwietnia b. r. wzros- 
ły o 5,45 proc. 

—* Z targu. Dzięki pięknej letniej po- 
godzie już od wczesnego ranka ruch na 
ostatnim targu piątkowym był bardzo 
znaczny. Oczywiście największy popyt był 
na jarzyny.  Zanotowaliśmy następujące 
ceny: rabarbarum 20 gr, szpinak 20 gr, 
marchew 20 gr., szczaw 10 gr, kalarepa 40 
— 50 gr za wiązkę, kalafjory 50 gr —2 zł, 
ogórki 50 gr — 2 zł, szparagi 80 gr. — 
1.50 zł, sałata 5 — 15 gr za główkę, rzod- 
kiewka 10 gr, koperek, pietruszka szczy- 
piorek i selera po 5 gr, cebula młoda 20 
gr za wiązkę, zeszłoroczna 60 — 70 gr ft.; 
agrest kosztował 50 gr. Jako nowalję za- 
uważyliśmy czereśnie po fantastycznej ce- 
nie — 3,50 zł za funt. Po raz pierwszy: rów 
nież ukazały się kurki, za które żądano 
po 40 gr za miarkę. Cytryny kosztowały 
po 20 — 25 gr, pomarańcze po 45 — 70 gr; 
masło 1.70 — 2,20 zł, jaja 1.90 — 2.20 zł, 
twaróg 50 — 60 gr, ser kuchenny 80 gr, 
śmietana 2 zł; z drobiu zauważyliśmy kur- 
częta po 1.50 — £ zł sztuka j kury po 3 —5 
zł. Na targu rybnym liny były po 1.50 zł, 
szczupaki po 1.60 zł i węgorze po 1.80 zł 


funt, 
Krwawa bójka o drzewo. 


Prioma, pow. działdowski. Pomiędzy 
Karpińskim, gospodarzem z Priomy i jego 
zięciem Szczepańskim, gospodarzem rów- 
nież z Primy, przyszło 29. 5. do. gwal- 
townej bitwy na widły o drzewo budowla- 
ne na budowę stodoły, na które reflekto- 
wał zięć Szczepański, a o jego wydaniu, 
ani słyszeć nie chciał Karpiński. Ponie- 
waż zięć jest bogatszy w lata, niż ojczym, 
ataku widłowego nie wytrzymał i pozostał 
ciężko ranny w głowę na placu boju. — 
Szczepański został odstawiony do szpitala 
powiatowego w Działdowie, gdzie leży 
ciężko chory. 


Koniec gimnazjum nowskiego. 

Nowe. Czytamy w „Gł. Pom“: Z 
dniem 1. lipca zwija się tutejsze gimna- 
zjum żeńskie i męskie, założone przez 
miasto nasze z takim mozołem i nakładem 
funduszy. Miasto nadal gimnazjum tego, 
nie cieszącego się tutaj popularnością, fi- 
nansować nie chce. Skarżono się tak 
często wśród obywatelstwa, że grono nau- 
czycielskie za wiele urządza wycieczek 
dla uczniów i uczenic i za wiele całonoc- 
nych zabaw. Rodzice też, których stać by- 
ło na to, poodbierali swe dzieci z uczelni 
tej i posłali do Grudziądza i innych miast. 


Przykładna kara. 

Lidzbark. Wskutek niedokładności w 
urzędowaniu aresztowano we wrześniu r. 
ub. tutejszego komornika sądowego p. G. 
Sprawa ta znalazła się w dniu 28 maja 
przed izbą karną w Brodnicy. > Śledztwo 
jak i samą rozprawa, która trwała całe 
dwa dni, wykazały, że p. G., zamiast pilno- 
wać swego świetnie opłacanego stanowis- 
ka, za często przesiadywał w lokalach i 
zapijał napoje alkoholowe a urzędo- 
wamie swoje całkowicie zaniedbał, 
przez co naraził poszczególnych inte- 
resantów na straty a sam sprzeniewie- 
rzył sumę około 1200 zł. Wobec tego spot- 
kała go zasłużona kara, bo wymierzono 
mu karę więzienną przez 10 miesięcy i po- 
zbawiono go raz na zawsze stanowiska u- 
rzędniczego. 


o 
Przegląd bydła i trzody chlewnej. 
Jeżewo, pow. Świecki. Celem większe- 
go zainteresowania rolników hodowlą, u- 
rządza Pomorska Izba Rolnicza w myśl 
wskazówek Ministerstwa Rolnictwa i 
Dóbr Państwowych, przegląd bydła włoś- 
ciańskiego, trzody chlewnej i owiec, po- 
łączony z premjowaniem, który się odbę- 
dzie w naszej miejscowości w piątek 25 
czerwca. Przegląd ten ma przedewszyst- 
kiem charakter propagandowy. Ponieważ 
zatem mogą być na nim wystawiane 
sztuki i bez udowodnionego pochodzenia 
i użytkowości, wobec tego zachęca się rol- 
ników do jak najliczniejszego obesłania 
pokazu, zwłaszcza, że za sztuki wyróżnio- 
ne przez komisję udzielane będa nagrody 


|honorowe i pieniężne Ministerstwa Rolni- 


ctwa, poszczególnych Wydziałów Powia- 
towych i Pomorskiej Izby Rolniczej. 


Tragiczny wypadek. mi 

Kiełpin, pow. tucholski. Wieczorem 
w dniu 30 maja zaszedł spór między go- 
spodarzami Gabrychem i Kosiedowskim, 
sąsiadami wybudowań kiełpińskich. Ga- 
brych już od kiłku lat był pełen zemsty 
na swego sąsiada. W toku kłótni wydo- 
był Gabrych rewolwer i oddał kilka strza- 
łów w kierunku Kosiedowskiego, z któ- 
rych jeden trafiwszy w brzuch, zranił 
śmiertelnie nieszczęśliwego. Zbrodniarz 
usiłował zbiec, w czem pomagała mu jego 
żona, która kierowała powózką; ucieczka 
jednak się nie udała, gdyż „zostali przez 
ludność wioski przychwyceni, poczem za- 
opiekowała się zbrodniarzem policja w 
Tucholi. Rewizja wykazała, że rewolwer 
ukryła żona Gabrycha w zanadrzu. : Na 
miejsce wypadku przybył lekarz i ksiądz, 
by udzielić ostatniej pociechy duchowej 
pieszczęśliwemu, który na drugi dzień: w 
drodze do szpitala oddał duszę Bogu, 0- 
sierocając młodą żonę i dziecko, — 

Zbrodniarz ten to właściciel 85 morg. 


Bandytyzm czy zemsta? 

Luzino, pow. wejherowski. 
maja ok. 1210 wieczorem na wracającego 
od siostry z Barłoniina Feliksa Wicona z 
Luzina napadło trzech napastników. _ Je- 
den z nich uderzył go sztabą żelazną tak 
silnie w plecy, że straciwszy przytomność 
upadł na ziemię. — Bezprzytomnemu za- 
dano jeszcze kilka ran na czole i twarzy. 
Policja przeprowadza śledztwo przeciwko 
trzem osobnikom, pochodzącym z Barło- 
mina. 

Karygodna swawola. 

Mały Kack, pow. wejherowski. Dwaj 
małoletni urwisze rzucali 20 maja ok. 6-tej 
wiecz. w okolicy Zawady kamieniami do 
przejeżdżającego pociągu.  Trafiwszy w 
okno, wybili szybę. Sprawców nie zdoła-. 
no wyśledzić. 

Hieny cmentarne. 

Reda, pow. wejherowski. 
kwiatów na 
od dłuższego czasu 15-letnia Anna Otrem- 
ke.z Redy. Dnia 26 maja przydybała ją na 
gorącym uczynku pani Dudkowa, żona 


Kradzieży 


Jak zginął śp. K.Leviitoux 
Podajemy poniżej następujący doku- 
ment, mówiący sam za siebie: 
Odpis. 


Do Szanownego Prezydjum Br, Pomocy 
St- U. W 


Czyniąc zadość życzeniu Sz. kolegów 
przesyłam swe spostrzeżenia, dotyczące 
tragicznych wypadków majowych, któ- 
rych byłem świadkiem. 

W dniu 14. b. m. około godziny 14.30 
po poł. po dostaniu się do niewoli prowa- 
dzono mnie łącznie z trzema innemi kole- 
gami (pp. Wyszyńskim, Wojciechowskim 
oraz Ś. p. Karolem Levithoux). Kiedyśmy 
przechodzili koło domu poprawczego dla 
dzieci (lotnisko mokotowskie nawprost 
Filtrowej) do idącego z tyłu ś. p. Karola 
Levithoux podbiegł jakiś podoficer (o ile 
mnie się zdaje 37 pułku piech.) i z odleg- 
łości 1 metra strzelił mu w głowę, Ś. p. 
Levithoux upadł nawznak, miał całą gło- 
wę zalaną krwią. Mam wrażenie, że został 
zabity na miejscu. 

Mniej więcej koło rogu ulicy Suchej i 
Koszykowej ustawiono pozostałych nas 
trzech pod płotem, naprzeciwko nas stanął 
oddział żołnierzy z wycelowanemi karabi- 
nami. W ostatniej chwili nadbiegł oficer, 
nakazując żołnierzom: „do nogi broń*, 
poczem oświadczył, że nie będziemy roz- 
strzelani, lecz mają nas zaprowadzić do 
komendy miasta. W czasie drogi jeden 
z prowadzących nas strzelców podburzał 
zgromadzoną na chodnikach publiczność 
dowodząc, że strzełaliśmy z okien do żoł- 
nierzy. Kilkakrotnie tłum rzucał się na 
nas, przyczem koledzy moi pp. Wyszyński 
i Wojciechowski zostałi dotkliwie potur- 
bowani. Z pomocą przychodziła nam kil- 
kakrotnie policją. , Na rogu ulicy Zgody i 
Szpitalnej wynikłą jakaś strzelanina. U- 
stawiono nas znówu pod murem, przy- 
czem oddział żołńierzy miał skierowane 
lufy w naszym kięrunku. Czy i tym ra- 
zem chciano nas rozstrzelać, nie wiem. Po ' 
upływie paru minut z rozkazu jakiegoś o- 
ficera poprowadzono nas dalej w kierun- 
ku komendy miasta. Obchodzenie się ż 
nami w komendzie miasta pozostawiłoby ` 
wiele ddo życzenia zwłaszcza ze strony ja- 
kiegoś sierżanta, który nam wyraźnie o- 
świadczył, że jeżeli to od niego będzie za- 
leżało, to każe nas rozstrzelać, Naza- 
jutrz dopiero był bardziej ugodowy. Wy- 
puszczono nas w dniu 16. o 18-ej. 

Powyższe stwierdzam własnoręcznym 
podpisem. 


S _ Jerzy Czerwiński, 
Warszawa, 19. maja 1926 roku. 


Dnia 27. 


cmentarzu dopuszczała się 


` 
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O opiekę dla rodzin poległych. 


Nowy na społeczeństwo polskie 
spadł ciężar obowiązku. 

Wskutek walk orężnych, stoczo- 
nych na ulicach Warszawy podczas 
trzydniowej rewolucji 12, 13 i 14 maja 
przybyło na cmentarzach stołecznych 
400 świeżych mogił. Z górą 1000 osób 
odniosło rany postrzałowe. Wśród po- 
ległych i rannych są wojskowi i cywil- 
ni. Znaczna większość ofiar, to ludzie 
w wieku młodym, wśród nich wielu w 
zaraniu życia. ; ć 

Po poległych zostały rodziny. Wie- 
lu rannych straciło możność zarobko- 
wania i utrzymywania żon oraz dzie- 
ci. Setki ofiar, aby odzyskać, choć czę- 
ściowo zdołność zarobkową wymaga- 
ją dłuższej, często kosztownej kuracji. 

Oszalałe z męki przeżytych dni 
straszliwych, .. nieznanych w długiej 
martyrologii narodu, źrenice matek, 
wdów i sierot, którym zabrakło żywi- 
cieli, z bierną rezygnacją wobec rozpę- 
tania się huraganu żądz namiętności 
ludzkich i złych instynktów, trwożli- 
wie spogłądają czy do bezmiaru nie- 
szczęścia nie zajrzy nędza w ich progi. 

Nad wzburzoną falą życia musi się 
dziś roztoczyć szeroko wielka Chry- 
stusowa idea miłości bliźniego. Musi- 
my w tych potępieńczych przejściach, 
gdy zamącone jest oblicze prawdy i 
sprawiedliwości, rzucić samarytańskie 
hasła towarzyszące wiernie  tysiąclet- 
niej naszej kulturze chrześcijańskiej, 
zawarte w szczytnej idei „Res sacra 
miser“. 

W dom, gdzie nieszczęście zajrzało, 
musimy wejść z sercem miłości peł- 
nem i dłonią pomocną. Poległych nie 
wskrzesimy, bólu zawartego w morzu 
lez, co złączyły się z oparami bratniej 
krwi przełanej utulić nie możemy. Na 
to niema dość mocy ludzkiej. Ale trze- 
ba choć osłodzić tę ponurą troskę po- 
ziomą, co się wkrada w serca, gdy 
przychodzi obawa o to, czy dla bezrad- 
nych wdów i sierot, oraz dla kalek i 
chorych nie zabraknie kęsa chleba co- 
dziennego. 

Aby niedoli tej w miarę sił ulżyć, 
powstał Komitet pod drogiem dla na- 
rodu wezwaniem Matki Boskiej, Kró- 
lowej Korony Polskiej. 

Na czele Komitetu, jako prezes ho- 
norowy stanął wielki jałmużnik sAnto- 
ni Osuchowski. 

Wzywamy całe społeczeństwo pol- 
skie do spełnienia nowego obowiązku. 

Rany zadane musimy uleczyć choć 
by o tyle o ile to będzie w mocy 
kiej. 

Komitet stoi na gruncie apolitycz- 
nym i pozapartyjnymm. Chcemy nieść 
pomoc tam, gdzie dojrzymy ból i nie- 
szczęście oraz widmo niedoli materjal- 
nej.. 
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pierwszorzędnej jakości kupuje się najkorzystnie 


(z fabryki i hurtowni fortepianów 
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GAZETA NAKODOWA 


Ofiary składać można w P. K. O. na 
konto Nr. 13.100 oraz w redakcjach, 
które odezwę niniejszą ogłoszą. 

Ufni, że społeczeństwo oceni naszą 
intencję wołamy o pomoc, licząc na to, 
iż nie doznamy zawodu. 

Adres prezesa honorowego: Anto- 
niego Osuchowskiego — Warszawa, 
Senatorska 8. Adres biura Komitetu — 
Hotel Europejski pok. Nr. 100. 

Zarząd: 

Prezes (—) ks. A. Szlagowski. 

Wiceprezeska (—) J. Klawerowa. 

Skarbnik (—) Władysław Berger. 

Sekretarz Jen. (—) J. Czempiński. 


Wiadomości polityczne. 
Sesja Rady Ligi Narodów. 
według informacyj „Petit Parisien“ 
w kołach dyplomatycznych przywią- 
zują wielką wagę do najbliższej sesji 
Rady Ligi Narodów, rozpoczynającej 
się w nadchodzący poniedziałek. 
Na doniosłość sesji zdaje się 
wskazywać m. in. zapowiedź przy- 
jazdu do Genewy zarówno Brianda 
jak i Chamberlaina. Prawdopodobnie 
sprawa reorganizacji Rady Ligi odsu- 
nie wszystkie inne sprawy na plan 

dalszy. 


Z historji walk w Marokku. 


Z Madrytu donoszą, że kilku wzię- 
tych do niewoli Kabylów oświadczyło 
dziennikarzom, iż wielu Senegalczy- 
ków zostało rozstrzelanych z rozporzą- 
dzenia Abd-el-Krima w celu zaoszczę- 
dzenia w ten sposób środków żywności 

Pod Lizboną. 

Rząd prowizoryczny ma objąć za- 
stępczo funkcje prezydenta republiki. 
Dywizje, skoncentrowane pod Lizboną 
mają wkroczyć do stolicy dn. 4 czer- 
wca. 


Nowe walki koło Pekinu. 

Z Pekinu donoszą, że walki w oko- 
licy Pekinu rozpoczęły się na nowo. 

Donoszą tu z Szanghaju o starciach, 
jakie się wywiązały pomiędzy oddzia- 
łami nacjonalistów chińskich, a cu- 
dzoziemcami zamieszkującymi wschod 
nie dzielnice miasta w związku z rocz- 
nicą krwawych staré 30 maja 1925 r. 
Ponieważ na rocznicę tę były przez 
skrajne elementy chińskie zapowie- 
dziane  przeciweuropejskie ekscesy, 
dzielnica biała uzbroiła, zdolnych do 
noszenia broni Europejczyków. Chiń- 
czycy prowokowali walkę zbrojną z 
przechodniami białej 
rasy, a nawet napadami tłumów chiń- 
skich na samochody i tramwaje. Po- 
licja z wielkim trudem przywróciła 
spokój przeprowadziwszy tłumne a- 
resztowania. 
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Żądajcie bezpłatnie fachowej rady, jak pozbyć się: pryszczy, węgrów 
ożortwnodi. > Wozy wątroblanych; łupieki á ada: | c bc 
włosów, zbytecznego zarostu, pocenia rąk, pach i nóg, zmarszczki chudości, 
jak wzmoenić biust, brwi, usunąć zbyteczny tłuszcz i inne wady. W zapyta- 
niach prosimy podać dokładnie wadę o którą chodzi 
syła się w zamkniętej kopercie. Załączyć markę na odpowiedź. 


Dr. GASPARY, Gdańsk, 


|„Mydło Herba In tamy" 


Znane od kilkudziesięciu lat jest 
KOSMETYCZNE i LECZNICZE 


Nadaje piękną płeć i gładką cerę, usuwa czerwoność i szorst- 
kość skóry, liszaje, pryszcze, wszelkie wysypki jak równieź zna- 

komicie usuwa łupież. > k3617 
Gwarantujemy absolutną nieszkodliwość. Sprzedaż w aptekach, składach 
Marka fabryczna aptecznych i perfumeryjnych. Cena mydła „HERBA“ bardzo przystępna. 


Dżuma w Konstantynopolu. 
Stwierdzono tu wypadek dżumy. — 
Przedsięwzięto niezbędne środki zapo- 
biegawcze. 


Rozmaitości. 
Clemenceau o sobie. 

„Tygrys“ przeżuwa w swem ustroju 
bretońskim wspomnienia przeszłości, za- 
prawiając je sporą dozą zjadliwego scep- 
tycyzmu. 

Jednemu ze swych nielicznych gości, 
który skarżył się na niewdzięczność spo- 
łeczeństwa, rzekł Clemenceau: 

„Czem jest wdzięczność, dowiedziałem 
się podczas mego ostatniego pobytu w Pa- 
ryżu. Byłem świadkiem djalogu między 
matką a dzieckiem: Widzisz tego starego, 
to Clemenceau, ojciec zwycięstwa! — To 
święty, mamusiu, jak Joanna d'Arc?* — 
Tak, moje dziecko. — Ale kiedy go spa- 
lą w takim razie, mamusiu? — 

Chciał zjeść własną nogę.... 

Przed trybunałem w Bromie (Kongo 
belgijskie) miał miejsce niezwykły proces. 
Jednemu z kacyków murzyńskich, który 
uległ na polowaniu nieszczęśliwemu wy- 
padkowi, musiano amputować nogę. Po 
operacji chory zażądał, aby oddano mu 
odciętą nogę, gdyż chce ją zjeść. Ponie- 
waż lekarze odmówili temu żądaniu, mu- 
rzyn zaskarżył zarząd szpitala do sądu i.... 
sprawę wygrał. Trybunał kazał zwrócić 
murzynowi nogę, jako jego własność. 

Najcięższy wymiar kary w Sjamie. 

W Sjamie panuje”ciekawy zwyczaj. — 
Władca kraju opiekuje się z urzędu dziew 
czętami, które przekroczywszy pewien 
wiek, nie wyszły zamąż. Władca pozby- 
wa się swych pupilek w bardzo prosty 
sposób. Oto każdy, przestępca, oprócz ka- 
ry więzienia, zmuszony jest się ożenić z 
jedną z nich.  „Oblubieniec* ma prawo 
wyboru tylko wtedy, jeżeli jego przestęp- 
stwo było nieznaczne. W przeciwnym ra- 
zie przydzielą mu się małżonkę. Sjama- 
czycy uważają ten wymiar kary za naj- 
cięższy. 


Wesoły kącik. 


Takie już czasy, 

Gość uskarżał się u właściciela restau- 
racji, że podano mu zupsute i cuchnące 
jajka. 

Na to odparł restaurator: 

= Panie! Teraz nietylko między ludź- 
mi, ale i między kurami panuje wielkie 
zepsucie i oszustwo, tak że teraz kury 
często zepsute jaja znoszą. 


U lekarza. 


— Nie mówi pan w hocy przez sen? 
— Nie, doktorze, całkiem przeciwnie 


ja mówię zazwyczaj wówczas, kiedy inni 
śpią. 

— Jakto? i 

— Ja wygłaszam odczyty publiczne. 


aRo 


W i MYDE?.. 


u, wypadania włosów, siwych 


Sumienną odpowiedź nad- 
k3753 


Leegethor 15. oddział 82. 


Oszczędzajcie!!! 


Obrączki ślubne 
w wielkim wyborze poleca po wyjątkowo niskich cenach 
ze szczerego złota, począwszy od 20 zł para 


W. STARZYŃSKI, TORUŃ, 


Najstarszy polski zakład złotniczy. 
założ. 1890. d6135 


Drukar 


Nr. 67. 


Cudowne uleczenie. 

Przy śniadaniu chłopak szewski mówi 
do pani majstrowej: 

— Proszę pani, ja to chyba muszę być 
ślepy... 

— Dlaczego tak myślisz smyku? 

— Bo nie widzę masła na chlebie. 

— Podobało się pani majstrowej powie- 
dzenie chłopca — dała mu masła na chleb. 

— No, i cóż wzrok ci się poprawił? — 
pyta po chwili. 

— I jak jeszcze pani majstrowo! Teros 


-to ja nawet widzę chlib przez masło. 


Wartość 1-go grama czystego złota. 


„Monitor Polski“ ustala dniu 7 b. m. war- 
tość 1-go grama czystego złota obliczona na pod- 
stawie cen czystego złota na giełdzie w Nowym 
Jorku na 6,8622 zł. 


Giełda gdańska. 
Notowano dnia 5 czerwca 1926. r. 
Złoty = - = 50,25—50,75 
Marka niemiecka - - a 123,25 — 
Dolar - - - . 5,19— 


Berlin. 


Złoty . - 41,69—42,11 


Notowania ziemiopłodów w Poznaniu. 
z dnia 4 czerwca 1926. r. 
Za 100 kg. loco stacja załadowcza, 


Żyto - 33,00—34.00 
Pszenica- - - - 53.00— 55.00 
Jęczmień browarowy * - 32.00—34.00 
Owies - - - - 36.00—38,00 
Mąka żytnia 700/, z w orkami standardowa —49,75 
Mąka żytnia 650 » = 51,25— 

Mąka pszenna 65% -~ . 80.00—83.00 
Ospa żytnia  - - - 25.00 —26,00 
Ziemniaki jadalne „ - 4,50— 

Ziemniaki fabryczne -~ - 4.10— 


Usposobienie słabe 


Poznański targ na bydło. 
Urzędowe sprawozdanie targowej Komisji 
Notowania cen. 

Poznań, dnia 4. 6. 26. Spędzono wołów — 
uh aji —, krów, —, bydła 41. świń 360 cieląt 

9, owiec 7, kóz —, Razem 507 zwierząt 
Ceny loco Targowica Poznań łącznie z koszt. handl 
Płacono za 100 kg. żyw. wagi za: 
ŚWINIE 
pełnomięsiste od 120—150 kg. żyw. wagi-  —224 
elnomięsiste od 100—120 kg. żyw. wagi. 216 —218 
pełnomięsiste od 80 do 100 kg żywej wagi —206 
maciory i późne kaStraty = - - - -170—200 
Przebieg targu spokojny, na bydło słaby. 


Z Poznańskiej Giełdy Pieniężnej. 

Wybitnie zniżkową tendencję miały dzisiaj sty 
dolarowe, które rozpoczęły notowaniem 5,90, osła- 
biły się do 5,70 i zakończyły kursem 5,80 w oddaniu. 
Listy zbożowe nieco słabsze, jednakże utrzymały 
się przy kursie -9,20 w płaceniu. Pożyczką kole- 
jową obracano po 1,40 w poszukiwaniu. 

Akcje bankowe bez zmiany. 

Akcje przemysłowo handlowe nadał w małych 
obrotach, jakkolwiek w przeważnej części w po- 
szukiwaniu. 

Z papierów nieoficjalnych w silnym popycie 
Bank Bolski po 47,—. 


| E ESE S ED 
Druk. i nakładem Drukarni Toruńskiej, 

T. A. w Toruniu. 
Za redakcję odpowiedzialny: 


Franciszek 
Sędzicki. u 


zużyte ŻYLETKI do apara- 
tów do golenia do ostrze- ` 
— — nia przyjmuje — — 


„HEIMCHEN* nast. F. HERWICH, 


TORUŃ, ul. Łazienna 32. d 5396 


o 


ul. Chełmińska 1 


Widokówki 


MĘ wykonujemy TĘ 
według fotografji lub rysunku 
w jaknajkrótszym terminie i po 
— cenach umiarkowanych. — 


aToru skaT.A. 


Wydzieriawienie alei czereśniowej 


przy drodze Gostkowo-Folsąg, odbędzie się dnia 
8. czerwca r. b. o godz. 12. w p 
p. Cywińskiego w Gostkowie, 


ołud. w pg 
Woziwoda, sołtys. 


k] 


